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miejsce. 
wiersz petitowy. 


Ostrzeżenie 


niejakiego Musiałowicza, zamieszczone w ogłoszeniach 
N 85-ego „Rozwoju*, jest od początku do końva oszezer- 
stwem, w celu osobistej zema y uknutem. Aby Bóg chro- 
mił niewinne kobiety od podobmych ludzi i ich napaści, za- 
łączam na moralnie zaniedbanych rb. trzy. 


466—838 2 Józefina. 


M. Maciejowska 


Mistrzyni cechu, Szkoła kroju i szycia 
z pensyonatem 
dzona na wór pierwszej szkoły paryskiej 
O- p-Abla Goubaud. —— 
owy'Świat Ne 18. 
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Warszawa, 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 21 kwietnia, 


Oczekiwane z niepokojem w całej Anglii 
zawarcie pokoju z boerami, nie doszło do skutku. 
Rokowania pokojowe zerwane i krwawa, a tak 
nierówna walka dalej toczyć się będzie aż do 
zupełnego zgnębienia boerów lub też ostateezne- 
go wyczerpania sił Anglii. 

W pierwszym wypadku, zejdzie ze sceny 
dziejowej bohaterski naród, eo umiał do ostatniej 
krwi kropelki, do ostatniego, tchnienia bronić 
swej niepodległości przed brutalną przemocą. 

W drugim—szkoda dla cywilizacyi nieobli- 
czona. Albowiem Anglia ze swoją wysoką kul- 
turą, instytucyami liberalnemi, niosła w dale- 
kie kraje pochodnię cywilizacyi, tworzyla kolo- 
nie, które % ezasem wyrastały w dzielne orga- 
nizmy spoleczno-polityczne, jak mamy tego przy- 
kład na potężnych dziś Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej,” na świeżo utworzonych 
Stanach Australii, na Kanadzie i tylu innych 
koloniach angielskich. 

_ Jedyną jej piętą achillesową, jedyną plamą 
w jej dziejach nowożytnych, była Irlandya i kto 
wie, czy nie owa to plama, w stosunku do ogro- 


dnią mężów stanu 


Zwyczajne ogłoszenia 2a tekstem po 1 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


15 kop. za 


mu Wielkiej Brytanii niewielka, nie stała się 
przyczyną rozkładu wielkiej monarchii. 

Indye bowiem, to rzeeź odmienna, to kraj 
jakby z baśni, skostniały w swej wiekowej kul- 
turze, wwyrodniały, zasklepiony w kastowości, 
przeludniony a gnuśny. 

A jednak panowanie angielskie, aczkolwiek 
zwolna, wlewało przecież w ten organizm spru- 
chniały nowe soki odżyweże, budziło życie tam, 
gdzie od wieków zastój panował, szerzyło wy- 
trwale cywilizacyę zachodnią wśród indusów, 
powoli zmieniając ich obyczaje, kulturę-—powoli 
zgładzając różnice kastowei budząc do nowego ży- 
cia masy ludu, który na ziemi, hojnie obdarzonej 
przez przyrodę, z gnuśności i lenistwa umiał jeno 
tysiącami umierać z głodu. 

Dopóki Anglią rządzili mężowie pokroju 
Gladstone a, potęga jej i urok weiąż rosły, na- 
wet rana irlandzka goić się poczęła i kto wie, 
czyby w końcu nie: egoit nią ORRCA tnie, gdy- 
bv idea _2£ gka uła gię_ nicia -$ 
nmnego Albionu, gdyby te- 
stament wielkiego starca był wykładnikiem po- 
lityki angielskiej. 

Niestety, po Gladstonie przyszedł Chamber - 
lain, wraz z Rhodesami i Milnerami. Polityka 
zaborcza, polityka gwałtu i bezprawia, zajęła 
miejsce polityki rozumn stanu i podnioślejszych 
idealów. Nawa państwowa Wielkiej Brytanii, 
której gwałt był kapitanem, a chciwość sterni- 
kiem. uderzyła o skały boerskie. Zatrząsł się 
jej kadłub, pękły wiązadła i dumnej wód wład- 
czyni zagroziło rozbicie, Z burzy tej statek an- 
gielski wyjdzie może zwycięsko, ale skołatany i 
na długo do żeglugi osłabiony. 

Czy jednak o upadku Anglii mówić nie za- 
wcześnie? | 

Raz zerwawszy układy, ponownie Anglia na 
wiązać ich już nie może. Ostateczne zgnębienie 
boerów stanie się dla niej koniecznością pań- 
stwową, kwestyą <być albo nie być». 

Sądząc atoli z przebiegu wojny w Południo- 
wej Afryce, z siły oporu, jaką boerzy dotych- 
czas wykazali, zgnębienie tego dzielnego narodu 
tak, by pokonany złożył broń i zdał się na ła- 
skę zwycięscy nie przyjdzie tak łatwo Wojna 
toczyć się może dlugie jeszcze lata, a wiadomo, 
co ona kosztuje Anglię i jak dalece krępuje jej 
ruchy. 

Tylko co wniesiony pod obrady parlamentu 
angielskiego budżet przewiduje deficyt w wyso- 
kości 45'/, milionów funtów szterlingów, ©0 czy- 
ni około 450 milionów rubli. Dla pokrycia tej 
kołosalnej, nawet dla bogatej Anglii, sumy nie- 
doboru, rząd angielski uciec się musiał do zasto- 
sowania Środków nadzwyczajnych, stojących 
w sprzeczności z tradycyami i zasadniczą pod- 


M 


stawą angielskiej polityki ekonomicznej. Parla- 
ment angielski, ratując honor Anglii, zmuszony 


był uehwalić eło na zboże i mąkę, użyć zatem 
środka, który całym ciężarem legnie na barkach 
najuboższej ludności. Uchwała ta przeszła 119 
głosami większości parlamentu, ale potępia ją 
olbrzymia większość ludu angielskiego. 

Clo na zboże było zawsze niepopularnem 
w Anglii, oraz przyczyną nieraz poważnych ru- 
chów w narodzie angielskim. 


wo- | 


Wojna z boerami kosztuje już Anglię 6 mi- 
liardów, nie licząc strat w ludziach i materyale 
wojennym, które na razie obliczyć się nie dadzą. 

Boerzy muszą czuć się na siłach, jeśli zry- 
wają uklady, pomimo, że Anglia ofiarowała im 
daleko idące ustępstwa. 

Gdyby wodzowie boerscy przeświadczeni 
byli o upadku swej sprawy, niezawodnie wza- 
mian za zrzeczenie się niepodległości, woleliby 
przyjąć szeroki samorząd, niż prowadzić dalej 
walkę, w której rezultacie czeka ich kraj nie- 
wola, rządy despotyczne, przy ograniczeniu 
wszelkich praw politycznych. 

Zmać liczą oni na możliwość. zwycięstwa, 
na ocalenie niepodległości swej ojczyzny, co 
może mieć miejsce tylko wówczas, gdy Anglia 
żadną miarą dalej wojny prowadzić już nie bę- 
dzie mogła, a zatem po zupełnem wyczerpaniu 
wszystkich jej sił i zasobów. 


jrzekia DORTOM DY ń 


roki samorząd, ogólną amnestyę, odbudowanie 
zniszczonych ferm. 

Więcej nie uczynić nie była w stanie. 

Boerzy za zasadę, na której oprzeć się mia- 
ły rokowania pokojowe, postawili niepodległość. 
Na to Anglia zgodzić się nie może. 

Jeżeli jednak będzie do tego zniewoloną, co 
nie jest wykluczonem, jeżeli wojna przeciągnie 
się zbyt dlugo, co również jest możliwem, upa- 
dek Anglii stanie się faktem. 

Przywrócenie niepodległości Transwaalu i 
Oranii to cios Śmiertelny, wymierzony w samo 
serce Wielkiej Brytanii. To poniżenie jej god- 
ności 1 powagi nietylko w oczach innych mo- 
carstw, ale w oczach własnych poddanych. 

To wzmocnienie dążeń separatystycznych 
we wszystkich koloniach, które i tak jaż jedna 
po drugiej coraz to mniej liczyć się zaczynają 
z metropolią. 

To wzmożenie potęgi wrogów Anglii, a ma 
ich sporo, 

Anglia musi więc prowadzić wojnę do 
upadłego bez względu na ofiary i koszty. 

Doprawdy, Milner i Chamberlain na kartach 
dziejów Anglii znajdą miejsce wśród najwię- 
kszych jej wrogów, którym długie pokolenia an- 
glików złorzeczyć będą. 

Niemniej boerzy nie powinni przeciągać stru- 
ny. Co im bowiem po klęskach, jakie zadali i 
być może zadadzą jeszcze anglikom, jeśli nie 
będą mieli dość siły, by ocalić już nietylko nie- 
podległość, ale wprost życie swego narodu. 

W dziejach wojnjącej ludzkości wiekopomną ` 
okryli się sławą; dali światu przykład niesły- 
chanego bohaterstwa i wielkiego wojennego mi- 
strzóowstwa. 

Zrobili swoje. Upnścili krwi olbrzymowi, 
osłabili go niesłychanie. 
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ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 21 kwietnia 1902 r. 


` Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Św. Wojciecha. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELKI. „Honor,“ sztuka w 4 aktach H. 


Sndermana, występ gościnny H. Zimajer-Rapaekiej. Po- 
tzątek o g. 8 wieczorem. >, 


KRONIKA, 


wite zaćmienie księżyca, widzialne w części za- 
chodniej oceanu Wielkiego i w Australii, Azyi, 
Europie, Afryce, na wschodzie oceanu Atlan- 
tyckiego i w Ameryce południowej. 

Pierwsze zetknięcie tarczy Księżyca z cie- 
niem, rzuconym przez ziemię na sklepienie nie- 
bieskie, nastąpi o godz. 6 m. 24 w. W Łodzi 
księżyc wchodzi później, gdyż o g. 7 m. 11 w. 
zatem początek zjawiska u nas widzialnym nie 
będzie i księżyc wejdzie zaćmiony. 

O godz. 7 m. 34 w. nastąpi początek za- 
ćmienia całkowitego, które trwać będzie do g. 
9 w., poczem cień stopniowo będzie schodzić 
z tarczy księżyca, a o g- 10 m. 9 wieczór na- 
stąpi koniec zaćmienia wogóle. P 

Ponieważ księżyc posiada ruch własny do- 
koła ziemi z zachodu na wschód, zaćmiony bę- 
dzie przedówszystkiem lewy (wschodni) brzeg 
jego tarczy, który ukaże się znów najpierw 
z chwilą końca zaćmienia całkowitego, a po- 
czątkiem częściowego. 

Zaćmienie to należy do rzędu zjawisk rzad- 
kich z tego względu, źe w niektórych miejsco- 
wościach na kuli zićmskiej będzie można oglądać 
słońce i zaćmiony księżyc jednocześnie mad sa- 
mym poziomem, co zdarza się bardzo rzadko, 5 
razy w ciągu stulecia. 

Jest to zjawisko niezwykłe z tego względu, 
że w czasie zaćmienia słońce, ziemia i księżyc 
znajdować się powinny na jednej Reo. ać 
i io akakciew przokieó wani świe wieć 
świe , idących o EEA Ra 
w atmosferze ziemskiej, te dwa ciała niebieskie 
są pozornie wzniesione nad poziom. Będzie to 
widzialne w zachodniej Afryce, przy ujściu rzeki 
Niger, oraz w części zatoki Gwinejskiej. 


Miejscowa. 


Przemysł łódzki w Azyi Środkowej. W «Torg. 
Prom Gaz.» znajdujemy artykuł p. t. » Wzrastają- 
ce znaczenie Łodzi w bawełnictwie środkowo- 
azyatyckiem». Zaznaczając, iż pierwsze próby 
sprowadzenia bawełny środkowo-azyatyckiej do 
Królestwa Polskiego miały miejsce dopiero w r. 
1888, antor p. Słucki, pisze w dalszym ciągu: 

»Od tej pory okręg nadwiślański, głównie 
zaś fabrykanci łódzcy przerzucili się forsownie do 
używania bawełny azyatyckiej i obecnie więcej, 
niż trzecia część calej bawełny kaukazkiej, per- 
skiej i środkowo-azyatyckiej, przesyła się do Kró- 
Wobec tego, że Łódź z roku 
na rok potęguje swe zakupy z Azyi Srodkowej, 
można się spodziewać, że punkt ciężkości kon- 
ssumcy! bawełny ażyatyckiej przesunie się z Mo- 
skwy na zachód. 

Odnośnie do wyrobów gotowych moskiewski okręg 
przemysłowy znajduje się w pomyślniejszych, pra- 
wie uprzywiłejowanych warunkach, a to z tego 
względu, że Łódź nie wyrabia perkalików stano- 
wiących główny artykuł wwozu do Azyi Srodko- 
wej. Perkalik jest tak rozpowszechniony, że po- 
trzeba bylo wiele usiłowań, aby przezwyciężyć 
konserwatyzm: ludności miejscowej i zastąpić per- 
kal inną tkaniną, odpowiadającą miejscowej 0- 
dzieży. 

To też fabrykanci łódzcy z wielkim trudem 
zdolali jako tako wprowadzić do Azyi Środkowej 
swoje towary, głównie cienkie lamy. Doprowadza- 
jąc ceny lam do możliwego minimum i tworząc 
desenie wedlug gustu mieszkańców Azyi, udało się 
Łodzi zaszczepić tam swoje wyroby i wprowadzić 
je na tyle, iż w r. z. sprzedała ich za półtora 
miliona rubli, a obecnie ma tam staje wyrabiają- 
cy się rynek odbiorczy na lamy. Prócz tych 
ostatnich stara się nie bez skutku znaleść w Azyi 
zbyt i na inne artykuły swej produkcyi, jak np. 
flane'ę bawełnianą, bukskiny, towar biały itp. 


lestwa Polskiego. 


Ogólna. 
Zaćmienie księżyca. Jutro przypada całko- 


„. W chwili obecnej znajdują się już w Azyi 
Środkowej agentury trzech łódzkich towarzystw 
akcyjnych: K. Scheiblera, I. K. Poznańskiego i L. 
Geyera, oraz podaż ze strony innych fabry- 
kantów. 

Tym sposobem przez swoją przedsiębiorczość, 
przystosowanie się do gustu miejscowych odbior- 
ców i taniosć swego towaru, Lódź zdobywa w Azyi 
coraz silniejsze stanowisko i jeśli Moskwa nie po- 
stara się ożywić systemu swojej sprzedaży, to 
wkrótce będzie musiała liczyć się tam z Łodzią 
tak poważnie, jak jnż liczyć się musi z jej kon- 
karencyą w innych miejscowościach Cesarstwa». 


Bank Handlowy w Łodzi, Wczoraj odbyło 
się 29 zwyczajne ogólne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów Banku Handlowego w Łodzi, któremu 
przewodniczył prezes Rady, radca handlowy p. 
Edward Herbst, powoławszy na asesorów pp. E. 
Stegmana, M. Heimana, dr. M. Likiernika, a na 
prowadzącego pióro wice-dyrektora p. I. Zanda. 
Na posiedzenie stawiło się 32 akcyonarynszów, 
reprezentujących 12,535 akcyi i rozporządzają- 
cych 104 głosami. Po zatwierdzeniu regulaminu 
ogóluego zebrania co stanowiło + pnukt porząd- 
ku dziennego, przedstawione zostały zebranym. 
sprawozdania i obrachanki za 190! rok. Ze 
sprawozdania wyjmujemy następującą charakte- 
rystykę działalności tej instytucyj: 

Nadmienione w ostatniem sprawozdaniu prze- 
widywanie, jakoby niekorzystne warunki 1900 
roku, wpłynąć mogły ujemnie na stan interesów 
w roku 1901, sprawdziło się niestety w znacznej 
mierze, gdyż z jednej: strony niepomyślne oko- 
liczności  paraliżowały ' działalność głównych 
w okręgu tutejszym gałęzi przemysłu, z dru- 
giej zaś — kryzys ekonomiczny w Niemczech 
dotkliwie odbił się na rynku pieniężnym. 

- Nie uważając jednak na powyższe okolicz- 
ności i na to, że na straty odpisaliśmy rubli 
150,176,07 — stwierdzamy z zadowoleniem, że 
ostateczny rezultat czynności banku w roku 1901 
okazał się takim, jak roku poprzedniego. 

Zaproponowano więc ogólnemu zebraniu wy- 
znaczenie za rok 1901 dywidendy 10 proc., 
czyli takiejże, jak w roku poprzednim, przy- 
czem rb. 207,404.15 przeniesiono na rok 1902. 


> 


-- Utworzenie tej rezefwy uważać należy za 


pożądane, w celu możliwego nstalenia dywidendy 
w przyszłości, gdyż znaczna zniżka stopy pro- 
centowej w ciągu ostatnich miesięcy nie może 
pozostać bez wpływu na rezultat operacyi w r. 
b., tudzież dlatego, że okoliczności na wstępie 
sprawozdania wyłuszczone, skłaniały do zacho- 
wywania i nadal niezbędnej ostrożności oraz za- 
rezerwowania funduszów na straty nieprzewi- 
dziane. 

Osiągnięte rezultaty streścić można w ogól- 
nych zarysach, jak następuje: 

Ogólne obroty wynosiły rb. 1,176,195,381.44 
i były prawie o 23 miliony większe, niż w roku 
poprzednim. 

Skup weksli przy obrocie rb. 74,459,45]1.2) 
dał zysków rb. 668,080.11 (w roku 1900 rubli 
636,565.34). 

Rachunki bieżące przy obrocie 349,556,358.79 
rb. dostarczyły procentów i prowinzyi w sumie 
rb. 352,511,93 (w r. 1900 rb. 335,827.84). 

Weksle zagraniczne dały zysku na różnicy 
kursu rb. 47,457.29 (w r. 1900 rb. 49.230,79). 

Inkaso weksli przyniosło zysku rb. 34,273.79 
(w roku 1900 rb. 29,681.56). 

Fundusz rezerwowy w sumie rb. 2,500,000 
składa się: 

a) z papierów państwowych i 


przez rząd poręczonych na rb. 2,250,758.20) 
b) z części wartości gmachów, 

nabytych: na własny użytek Ban- 

ku i jego oddziałów, w szacunku 

ogólnym rb. 405,000 »  250,000. — 


Rb. 2,500,758.20 
Czysty zysk w roku 1901 rb. 667,290.84 
wynoszący łącznie z pozostało- 
ścią % roku 1900 a 119,910.74 
razem rb. 781,201.58 
ulega następującemu podziałowi: 
5% tantyemy dla rady rb. 33,304.54 
2% tantyemy dla za- 
rządu s 
Na fundusz zapómo- 
gi dla urzędników 
Banku, w myśl $ 64 
ustawy, 15% od rb, 


13,345.32 


ostych wyboi-i złowrogich pułapek -d 


220,580.48 

10% dywidendy na 
20,000 akcyi po rb. 
25 za sztukę „ 500,000.— rb. 579,797.43 
Pozostałość wynoszącą 


„ 33,087.07 


rb. 207,404.15 

rada proponuje przenieść na rok 1902. 
Wybrana z grona rady komisya rachunki 

sprawdziła i zgodność takowych uznała. 


Na tej zasadzie rada Banku postawila 
wnioski: 

1) ażeby ogólne zebranie, w myśl § 57b 
ustawy, zatwierdziło sprawozdanie za rok 1901 


i udzieliło radzie pokwitowania. 

2) ażeby ogólne zebranie uchwaliło dywiden- 
dę za rok 1901 w stosunku 10%, czyli rb. 25 od 
każdej 250-rublowej akcyi i postanowiło ją wy- 
płacić. 

Oba wnioski ogólne zebranie zaakceptowało. 

Wieczornica. Stowarzyszenie wzajemnej po- 
mucy majstrów fabrycznych urządziło w sobotę 
wieczornicę męzką w lokalu własnym przy ulicy 
Głównej. Program zabawy był nader nrozmai- 
cony, składały się nań: śpiew, muzyka, deklama- 
cya i monologi, wykonane przez członków Sto- 
warzyszenia. Wykonawców darzono sutemi okla- 
skami, co zapewne zachęci mniej odważnych do 
udziału na estradzie. Nastrój był bardzo ser- 
deczny i swojski. Prawdopodobnie w krótkim 
czasie nastąpi powtórzenie zabawy. 

Zamknięcie ulic. Z powodu prowadzenia ro- 
bót brukarskich zostały zamknięte dla ruchu ko 
łowego następujące ulice: Mikołajewska od ulicy 
Przejazd do Nawrot, Widzewska od mostu kolejo- 
wego do ulicy Przejazd, Kolejna od Mikolajew- 
skiej do Widzewskiej. 


Bruki miejskie. Roztopy wiosenne wyrzą- 
dzają na ulicach naszego grodu prawdziwe spu- 
stoszenia i po wielokroć stwierdzają, jak niedo- 
kładnie przeprowadzone są n nas roboty bru- 
karskie, skoro roku nawet nie wytrzymują. 
I nie może być inaczej przy systemie nasypy- 
wania nieksztaltnych kamieni na lekko spuleh- 
nioną ziemię i miałki piasek, to też nie dziw, 
że np. ulice Widzewska lub Wólczańska przed- 
stawiają obecnie rumowisko głazów, przepadzi- 


dniów i koni. Szezególnie przestrzeń od ulicy Ra- 
dwańskiej do ul. św. Anny w opłakanym jest sta 
nie i biedne szkapy łamią nogi, a furmani 
koła u wozów; przed pocztą na ulicy Wòl- 
czańskiej codziennie grzęzną i wypoczywają 
okaleczone w ten sposób rzeżnickie furgony na 
trzech tylko kołach lub eiężkie węglarki pogru- 
chotane. Czas wielki, aby zwrócono uwagę na 
te zaniedbane ulice, tembardziej, że z otwar- 
ciem ruchu na kolei kaliskiej i wybudowaniem 
szkoły przemysłowej dzielnica ta ma dużą przy- 
szłość przed sobą. 

Teatr rosyjski. W sobotę i wczoraj w tea- 
trze „Vietoria* odbyły się przedstawienia Tow. 
teatru literac.-artystycznego kółka w Petersbur- 
gu. Na pierwszem przedstawieniu odegrano ko- 
medyę Ottona Ernsta „Dyrektor Flachsman.* 

Sztuka ta, jakkolwiek posiada jednostajną 
akcyę, porusza jednak będącą na czasie sprawę 
szkolnictwa w Niemczech i jest bardzo ciętą sa- 
tyrą na istniejące stosunki wśród zaśniedziało- 
ści i rutyny i układania wszystko w szablony 


pedagogów niemieckich. Oprócz tego sztuka po-- 


siada kilka wcale komieznych epizodów. Grano 
ją bardzo dobrze, a na szczególne wyróżnienie 
zasłużyli sobie pp. Michajłow, Tinski, Muzil-Bo- 
rozdina, Chworostow i Jakowlew. 

Odegramy wczoraj «Stryj Jan», Czechowa, 
stanowi kartkę z dziejów życia wiejskiego. 
Sztuka ta w krańcowym pesymizmie przedstawia 
życie kilkuosób, związanych ze sobą mocą egoi- 
zmu jednego człowieka, cierpiących bez nadziei 
jaśniejszego promyka słońca, uśmiechu szezęścia, 

Być może, że przedstawiony odłam jest 
prawdziwy i dobrze podpatrzony, ale zgrupowa- 
nie samych scen ponurych, bez małej choć we- 
selszej nuty, przygnębiająco oddziaływa na wi- 
dza. Na wyróżnienie zasłużyli sobie wszyscy 
bez wyjątku, więć pp. Jakowlew, Chołmska, 
Muzil-Borozdina, Brawicz, Sudbinin, Michajłow, 
Jabłoczkina i inni. Wogóle towarzystwo nie po- 
siada wybitnych talentów, ale wszyscy są do 
siebie dobrani i znakomicie zgrani. Znać też 
doskonałą rękę reżysera w całym zespole. 

Przewracanie się słupów. Słupy, podtrzymn- 
jące górną linię kolei elektrycznej ustawione na 
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ulicach, od pewnego czasu przy podstawie odła- 
mują się, co miało miejsce w dniu wczorajszym 
na ulicy Piotrkowskiej obok domu M 108, gdzie 
słup się przewrócił. Wypadku z ludźmi nie było. 


Rozbiórka budynków. W tych dniach, skut- 
kiem zawalenia się sufitu, który spowodował 
śmierć jednej z mieszkanek domu przy uliey 
Rżgowskiej X: 61, Gustawa Guszki i Adolfa Wa- 
gnera, komisya, złożona z pomocnika naczelnika 
pow. łódzkiego Uniszewskiego, budowniczego in- 
żyniera tegoż powiatu p. St. Liemene, z eksper- 
tów-cieśli i wójta Gmisa, po dokonania szczegóło- 
wych oględzin stwierdziła, że wszystkie budynki są 
w opłakanym stanie i że należy je jaknajprędzej 
zburzyć. Wydano też rozporządzenie, aby loka- 
torzy niezwłocznie opróżnili lokale. 


Fabrykantka aniołków. DSledztwo wykryło, że 
Wagemowa, fabrykantka aniołków, w ciągu ostatnich 2-ch 
miesięcy wrzuciła dó dołów ustępowych czworo dzieci. 
Dziś dokonano rewizyi w dole ustępowym, w domu pod 
nr. 38 przy ulicy Zgierskiej, gdzie znaleziono drugi trup 
dziecka. Wagemowa przyjmowała niemowlęta na wy- 
chowanie przez pośrednictwo faktorek, które dzieliły się 
z nią dochodami. . 

Sędzia śledczy wydał rozporządzenie, by właściciele 
domów na Bałutach przystąpili do wybrania nieczystości 
z dołów ustępowych, co dałoby możność dokonania rewi 
zyi, czy więcej ofiar w nich się nie znajduje. O ile przy- 
puszczać należy, Wagemowa nieeny proceder prowadzi 
czas dłuższy. Obecnie zbrodniarka i jej wspólniczki po- 
średniczki znajdują się w więzieniu śledczem. 

Uczciwy znalazoa. W sobotę na przystanku 
tramwajowym przy ulicy Nawrot, jedna z wysiadających 
pań zgubiła portmonetkę. Zauważył to konduktor tram- 
wajowy nr- 6 i zwrócił bezwłocznie zgubę właścicielce. 


Z ulicy. Wczoraj człowiek niewiadomego nazwiska 
nagle zachorował na ulicy Piotrkówskiej, obok domu nr, 
71. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu choremu dorażnej 
pomocy, odwiózł go w stanie nieprzytomnym po szpitala 
św. Aleksandra. 

— Robert Szułe, przechodząc wczoraj ulicą Piotr- 
kowską, naprzeciw domu nr. 21, został najechany przez 
doróżkarza, wskutek czego ma złamaną rękę. Lekarz Po- 
gotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł Szulea do mie- 
szkania na kuracyę. 

Alarmy. IiII oddziały straży ogniowej w dniu 
wczorajszym były dwa razy alarmowane. Pierwszy raz 
o godzinie 11 na ulicę Piotrkowską, do domu pod nr. 60, 
gdzie dzieci zapaliły słomę, leżącą przy śmietniku na 
A io godzinie 8 min. 50 wieczorem na ulicę 

iotrkowską, do domu pod nr, 20, gdzie w kanale komi- 
nowym zapaliły się sadze. W obydwóch wypadkach przed 
przybyciem straży ogniowej mieszkańcy ogień ugasili. 

Pożar. W dniu dzisiejszym o g, 11 rano I i II 
oddziały straży ogniowej zostały wezwane na ulicę Sre- 
dnią, do domu pod nr. 96, gdzie w kuchni zapaliło się 
drzewo. Ogień domownicy ngasili przed przybyciem stra- 
ży „ogniowej. 

Napad. Na przechodzących ulicą Pasaż- Szulca 
Edwarda Stilera, kamieniarza, lat 19 mającego i Adolfa 
Klinspana, tkacza, lat 19, napadło 9 drabów i zadali 
tym ostatnim rany nożami. Walka musiała być rozpacz- 
liwą, kiedy nietylko na chodniku ale i na ścianach domu 
zostały ślady krwi. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, Stillera pozostawił na miejscu, a  Klinspana 
wstanie bardzo grożnym odwiózł do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

Ze schodów. Rajdla Działowska, lat 11. zamie- 
szkała przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 21, spadła ze 
schodów, wskutek czego poniosła ogólne potłuczenia. 

— Aniela Robak, lat 40, idąc po schodach do Ko- 
ścioła N. M. Panny, spadła z nich, wskutek czego otrzy- 
mała silne obrażenia nogi i ręki. 


Z sąsiedztwa. 


Budowa Kościoła. W zeszłym tygodniu w No- 
wych Chojnach przystąpiono do murowania fun- 
damentów nowobudującego się kościoła. 

Na kościół w Chojnach. Włościanie z Józe- 
fowa, którzy wydzierżawili piasek na budowę 
kolei kaliskiej, złożyli 110 rb. na ręce p. J. G., 
jako członka komitetu budowy kościoła w No- 
wych Chojnach, na rzecz tegoż kościoła. 

Nowa przędzalnia. Przemysłowiec zgierski 
p. Rudolf Hofman zwrócił się do władzy o za- 
twierdzenie planów na budowę nowej przędzalni 
parowej w Zgierzu, przy szosie warszawskiej. 

Nowy parkan. Przedstawiono do zatwierdze- 
nia wladzy projekt wniesienia nowego parkanu 
około więzienia, od strony ul. Konstantynowskiej, 
i Długiej, kosztem 800 rb. Roboty powierzono 
budowniczemu pow. łódzkiego p. Lemenć. 


Wystrzały. W dniu wczorajszym © godz. 


9 minut 25 w., pasażerowie, dążący do Łodzi ze 


Zgierza wagonem kolei elektrycznej, zostali za- 
alarmowani wystrzałami na 5 wiorście od Zgierza. 
Dwie kule przeszły przed nadchodzącym wago- 
nem, trzecia trafiła w szybę, przeleciała pomię- 
dzy pasażerami pp. Hermanem a Hofrichterem 


i trafiła w szybę po drugiej stronie wagonu. 


Czwarta kula przeleciała pomiędzy wagonami. 
Wypadka z pasażerami na szczęście nie było, 
niektórzy otrzymali lekkie skaleczenia ad roz- 
bryzgującego się szkła. Gdy wagon zatrzymano, 
nie spostrzeżóno nikogo, ani przy dómach fami- 
lijnych ani też w polu. O ile przypuszczać na- 
leży, to strzały były dane z figlów. Polieya 
prowadzi śledztwo w eelu odszukania psotników. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. Lp.). Drugi z kolei benefis, dyrek- 
cya naszego teatru przeznaczyła dla p. Ludwi- 
ka  Wostrowskiego, jednego % wybitniejszych 


artystów dramatycznych naszej sceny i ulu- 
bieńca publiczności łódzkiej. 
Na benefis ten p. Wostrowski wybrał 


„Koniec Sodomy“ Sudermana, sztukę dobrze 
znaną publiczności łódzkiej, w której benefisant 
objął rolę Wilhelma Jiiniseha. Rola to bardzo 
trudna, wkraczająca nieomal w zakres ról bo- 
haterskich. 

Gra Wostrowskiego drgała zapałem mlo- 
dzieńczym, tętniała bólem miała akcenty szcze- 
rości. Brakło jednak w grze artysty owej siły 
dramatycznej, w roli tej niezbędnej. Toż samo 
zarzucićby można i pani Bissen-Janowskiej. Rola 
Ady w grze utalentowanej artystki odczutą była 
silnie, brak było w niej jednak demonicznej 
siły. 

Pani Czaplińska była wcale dobrą Klarcią, 
posiadała bowiem i urok młodości i znakomicie od- 
czuwała to dziewczę, głęboko czujące, ofiarę bru- 
talnych namiętności ludzkich. P. Pawłowska nie 
pozostawiała wiele do życzenia w roli Katarzyny 
Tattenberg, a p. Bartoszewska zaslużyła na go- 
rące uznanie za rolę Maryi, matki Janischa. Do- 
dajmy do tego, że rola Kramera należy do naj- 
lepszych ról w repertnarze p. Różańskiego, a sta- 
ry Jänisch w p. Olszewskim znalazł dobrego 
przedstawiciela. Utalentowany ten artysta two- 
rzy w roli starego Janischa kreacyę subtel- 
nie obmyślaną ij opracowaną w szczegółach. 

Nie też zarzucić nie można p. Mielniekiemu 
w roli dr. Weissa, literata, ani też p. Jakubow- 
skiemu w roli prof. Riemana. 


(Wrt.). Wczorajszy podwieczorek muzyczny 
w „Lutni* należał do ndatniejszych w sezonie bie- 
żŻącym i zasługiwał nawet na nazwę koncertu ze 
względu na program i wykonawców. Chór mę- 
ski „Lutni” wykonał wstęp z opery „Straszny 
Dwór* z taką precyzyą i zacięciem, że zmuszo- 
ny był go bisować. Gorącego również przyjęcia 
doznała panna Iwańska. Ze spokojem i uczu- 
ciem odegrała „Róverie* Vieuxtempsa; w „Tań- 
eu węgierskim'* Nacheza, podziwiać mogliśmy 
jej sprawność techniczną, doskonałe frazowanie 
i wogóle szlachetne traktowanie całej kompo- 
zycyi, która w grze panny Iwańskiej wyszła 
przejrzyście, a w szczegółach była subtelnie wy- 
rzeźbioną. Od czasu, jak ostatni raz słyszeliśmy 
grę artystki, znać duży postęp, który chlubną 
wróży jej przyszłość. Odezuła to publiczność 
i oklaskami wyprosiła aż dwa naddatki, w tej 
liczbie popularnego Mazurka Zarzyckiego, wy- 
konanego doskonale. — Z przyjemnością wysłu- 
chano śpiewu p. Henelta, który rozporządza ła- 
dnym materyałem głosowym i coraz umiejętniej 
nim włada. P. Piasecki z powodu niedyspozy- 
cyi nie śpiewał. 

Miłą, i to bardzo miłą niespodziankę spra- 
wiła słuchaczom dekląmacya panny Janiny Ku- 


łakowskiej, posiadającej w tym kierunku daży |. 


talent. Mimo, że jest amatorką, zaimponowała, 
gdyż wrodzonym talentem i inteligencyą w zu- 


„pełności zastąpiła rutynę. Ogólnie teź się podo- 


bał monolog pana E. Kulisza. Podwieczorek za- 
kończył występ lutnistów. 

* P. Helena Zimajer-Rapacka rozpoczyna 
swą gościnę na scenie teatru Wielkiego jutro 
w „Honorze'* Sudermana, w środę zaś ceniona 
artystka wystąpi w «Małżeństwie Apfel” Zalew- 
skiego. Wobec tego, że teatr w czwartek, pią- 
tek i sobotę będzie nieczynny, należy się spo- 
dziewać licznego zgromadzenia publiczności. Abo- 
nament I przenosi się z czwartku na środę. 


Z WARSZAWY. 


— W piątek odbyło się ogólne zgromadze- 
nie członków. kasy pomocy literatów warszaw- 
skich pod przewodnictwem p. Jana Karłowicza. 
Uchwalono jednogłośnie zaprosić prof. Antoniego 
Małeckiego na członka honorowego kasy. Po 
odczytaniu sprawozdania p. St. Koszutski wniósł 
interpelacyę w sprawie księgarni wydawniczej 
pod firmą kasy. Ponieważ poprzednia komisya 
dla opracowania projektu takiej księgarni nie 
nie zrobiła, wybrano tedy ponownie komisyę, 
złożoną z pp. Hófflicha, Niemojewskiego, Dembe- 
go, Krzywickiego, Pietkiewieza, Michalskiego i 
Koszutskiego. Były głosy przeciwne urządzaniu 
koncertów i balów dla zdobycia zapomóg ma- 
teryalnych. Należy przedsiębrać tylko wyda- 
wnictwa literackie, odezyty i t. p. Stan kasy 
wykazuje pomyślny obrót rzeczy, tak, że zapisa- 
no na rachunek litery B. po 22 rb. na każdego 
uczestnika. Do komitetu powołano pp. Tadeusza 
Korzona, Ksawerego Chamca, Bolesława Koskow- 
skiego i Władysława Jabłonowskiego. Do komi- 
syi rewizyjnej wybrano pp. Karola Dunina, Hen- 
ryka Koniea i Antoniego Sygietyńskiego. 

— Wydział wychowawczy Tow. hygienicz- 
nego zajął się ważną sprawą przeciążenia nauka- 
mi młodzieży szkolnej i oświadczył się za. wzno= 
wieniem rekreaeyj raz w tygodniu, podczas któ- 
rych uczniowie zajęciby byli zabawami na świe- 
żem powietrzn lub wycieczkami. Czas zużyty na 
rekreacye możnaby wyrównać przez zmniejszenie 
wakacyj, które nigdzie nie trwają trzech mie- 
sięcy. 

— Sprawozdanie sekeyi imienia St. Moniuszki 
za r. 1901 przekonywa o pożytecznej działalno- 
ści tego towarzystwa. W roku sprawozdawczym 
wydano utworów muzycznych za poważną sumę 
4,176 rb. 66 kop. Jednocześnie zbiory pamiątek 
po mistrzu stale się zwiększają, tak, że wkrótce 
powstanie poważne muzeum. 

— W dniu 9-ym kwietnia r. b. Najjaśniej- 
szy Pan, na skutek najpoddanniejszego raportu 
ministra sprawiedliwości, raczył Najmiłościwiej 


zamienić asesorowi kolegialnemu Stanisławowi 


Janowi Kazimierzowi Korwin-Piotrowskiemu ka- 
rę wymierzoną wyrokiem tutejszego sądu okrę- 
gowego z dnia 14 grudnia r. z. na 2 miesiące 
twierdzy bez pozbawienia praw. 

Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że 
wyrok ten opiewał na 1 rok rot aresa'anckich 
% pozbawieniem szczególnych praw. 

-- Na posiedzeniu wydziału hygieny szpi- 
tali, dr. A. Natanson poda! opis nowootworzonego 
szpitala żydowskiego na Czystem. Obliczony jest 
na pomieszczenie 600 chorych, a składa się 
z T-iu pawilonów. 

— Śledztwo w sprawie fałszywych 500-ru- 
blówek prowadzi naczelnik policyi śledczej Bo- 
jarimow. Dotąd skonfiskowano ogółem 48 ban- 
knotów, reprezentujących wartość 24,000 rubli. 
Aresztowany właściciel kantoru bankierskiego, 
p. Pinczewski, został wypuszczony na wolność, 
a kantor otwarty. 

— Magistrat miasta przyszedł do przekona- 
pia, że bruku asfaltowego na Mazowieckiej i 
Brackiej nie opłaca się naprawiać i że wytrzy- 
małość takiego bruku wogóle jest bardzo słaba. 
Wobee tego postanowiono asfaltowe bruki usunąć 
a zastąpić je brukiem z kostek drewnianych. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 18 kwietnia. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 £). . 7 rb. 00 kop. za korzec 
Pi Srednia s sos aceia „66 1, = 
EE" ordynaryjna « « « . 6 „ 20 
Zyto najlepsze (230 £.) 4 
„ gorsze e R 4 
w WAURWE 5:41 2 4774: 0 4 
Jęczmień browarny (200 f.) . 4 
w na kaszę, „ + « o «4 
Groch warzelny (260 f.) do siewu 9 „ 00 
aa BZ r ję AA REY a 
Owies biały, ważki (140 f) — 
u 1 A;SIEWIE: lk 2. sd] (r „TR 
$ BIAWAR 6 SZ zB 
„. lekki, Pa Swą EN 
Kartofle (240f.) 1rb. 30 kop. do 1 = 
eoma ToT 4 „ » 


PERSU © Teid- 197% 
Otwęby (100.6)... -... « « . 24, + 
Targ ożywiony na ziarno do siewu. 
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Ks. Włodzimierz Kirchner. 
Z dziedziny: filantropii. 


"8 Bardzo rej wyszła niedawno z druku 
Í książka p. t. „Das ausländische Armenwesen* 
waktująca o najnowszych usiłowaniach na polu 
opieki nad biednymi w główniejszych krajach 
Europy i Ameryki. 

Antorem jej jest dr. Mcensterberg, słynny 
|| 3 filantrop i bardzo zasłużony pisarz w dziedzinie 
8 dobroczynności. 

Praca dra Muensterberga dzieli się na trzy 
części : 
= 1) obejmuje germańskie kraje, które opie- 
rają się na zasadzie jednego, niemieckiemu pra- 
wu opieki nad biednymi pokrewnego, ustawo- 
dawstwa; do tej grupy należy i Autrya i Szwaj- 
earya. 

x © 2) Anglię i Amerykę: kraje z publiczną do- 
broczynnością. 

3) Romańskie kraje: Praneyę, Włochy, Bel- 

gię, z przeważającą nieprzymusową opieką nad 
biednymi. Oprócz tego dołączone są osobno 
Rosya i Holandya, z których pierwsza trzyma 
się pośredniego stanowiska pomiędzy 2-gą i 3-cią 
grupą, druga zaś może być więcej do 3-ej zali- 
czoną. 
h Autor daje najpierw ogólną charakterysty- 
"UB kę poglądów i dążeń filantropijnych każdej gru- 
= py wyżej zaznaczonej. Później zaś opisuje 080- 
80] bliwości każdego państwa, a nawet i wielu pro- 
wineyi (np. Styryi) i miast wolnych (up. Bernu, 
Zurichu). Jak np. w Anglii i w Ameryce armią 
zdawienia i prywatna dobroczynność broni dziat- 
i j wę przed okrucieństwami ich rodziców albo o- 
b piekunów, jak w Szwajearyi starają się zabez- 
pieczyć klasę pracującą przeciwko bezrobociu, 
jak we Włoszech na nowo się ukształtowywa 
= instytucya podrzutków a w Rosyi KOŁÓM ak- 
cya domów zarobkowych i t. d.i t. 

- Najwięcej, według zdania HAN zajmowa- 
no się.w ostatnich czasach kwestyą opieki nad 
chorymi i dziećmi. 

W Paryżu specyalne są starania, w celu do- 
starczenia dzieciom mleka. 

W Rosyi, Austryi i we Włoszech przerobio- 
no domy podrzutków według wymagań nowocze- 
mej hygieny, ponieważ w dawniejszych śmierte|- 
ność była nadzwyczajną. Letnie kolonie i sta- 
| cye klimatyczne dla dzieci „floating hispital“ 
M. (pływające szpitale) w Ameryce, oto charakte- 
i, rystyczne instytucye najnowszych czasów. Tak 
samo znamienne są starania w celu zwalczenia 
tuberkulozy. 

Praca d-ra Muensterberga udawadnia nam 
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chu filantropijnego, do pablicznej opieki nad bie- 
dnymi. Nie jest to dążność biurokratyczna, 
w tem znaczeniu, że teraz publiczne organy rzą- 
dowe uważane są za bardziej zdolne do prowa- 
dzenia publicznej dobroczynności, lecz jest to 
wyraźne i coraz bardziej dążące do zrealizowa- 
nia się poczucie społecznego względem biednych 
obowiązkr, płynące z przeświadczenia, że szero- 
kich mas ubogiej ludności nie można dowolnie 
pozostawić mniej lub więcej skutecznej prywat- 
nej dobroczynności, ale należy w pewnych ra- 
zach wziąć się za nędzę środkami publicznego 
stowarzyszeniu. 

Ta dążność dobitnie zaznaczyła się we Fran- 
cyi; gdzie już w 1893 r. wszezął się ruch pra- 
wem zaaprobowany do założenia po gminach 0- 
pieki nad chorymi, a teraz w parlamencie obra- 
dują nad kwestyą zapewnienia pieczy biednym lu- 
dziom na starość i przygotowują do obrad kwe- 
styę opieki nad rodzinami liczną dziatwą obar- 


zaproszonych JM. PP. profesorów i ogóln mło- 
dzieży uniwersytetu Jagiellońskiego, założony 
i poświęcony był przez wyżej wspomnianego 
przewielebnego ks. kuratora kamień węgielny 
pod tę nową budowę przeznaczoną na <Dom aka- 
demicki,» w którym studenci przyzwoite miesz- 
kania, zaspokojenia wszelkich światłych a go- 
dnych potrzeb duchowych i ciała dla ułatwienia 
żmudnej pracy znaleść mają. 


Dom ten, jako własność Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, staje w części funduszami pomienio- 
nego stowarzyszenia, atoli w przeważnej mierze 
ofarnością jaśnie wielmożnego Konstantego Wo- 
łodkiewicza, który, ezułą komizeracyą dla ubo- 
giego stanu studenckiego wiedziony, z hojnością 
grunt pod budowę i sumy pieniężne ofiarując, 
wiele złożył, aby się się spełniło długoletnie 
pragnienie młodzieży. Zaczem fundatorem zwan 

Poza tem, dom 


być może i powinien. iż się 


czonemi. Tak samo na kongresach i w publi- | akademicki wznosi, przyczyni się znacznie prof. 
kacyach „Conseil Supérieur“ znać dążność | Ędward Korczyński, który przez impuls do za- 
do utworzenia publicznej opieki nad biedny- wiązania się obywatelskiego komitetu a później 
mi. Choć we Fraucyi dążność tę podnieca jesz- Towarzystwa domu akademiekiego, przy rozwią- 


cze i chęć zupełnego usunięcia prywatnej do- 
broczynności, jaką świadczą zakony a zarazem 
zatamowania poes to wpływa katolickiego ko- 
ścioła na ludność. 


zaniu się tegoż Towarzystwa, czyniąc wniosek na 
oddanie całego uzbieranego majątku Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, tenże fundusz budowy domu 
akademickiego kwotą 52,000 koron pomnożył. 
Stało się to w roku tysiącznym dziewięć- 
setny m pierwszym, kiedy prezesem Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego był Wł. Tarnowski, uczeń wydziału 
prawniczego, który przez walne „gromadzenie 
do załatwienia spraw budowy domu akademie- 
kiego aż do jej ukończenia upełnomocniony zo- 
stał. Plany domu akademickiego skreślił archi- 
tekt profesor Józet Pokutyński i kierownictwo 
wszelkich robót objął, czem sobie wdzięczność 
rzeczywistą studentów zjednał, Wykonawcami 
wszelkich robót byli przesławni majstrówie kra- 
kowsey. O czem dla pamięci pokoleń potom- 
nych sporządzony został akt niniejszy i złożony 
w podwaliny gmachu, który służy Bogu na chwa- 


(D. e. nast.) 


zyc AKADEMICKI W KRAKOWIE. 
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Poświęcenie i wmurowanie kamienia wę- 
gielnego pod budowę gmachu domu akademic- 
kiego, który ma stanąć przy ulicy Jabłonowskieh, 
odbyło się we wtorek dnia 15 b. m. w południe, 
Poświęcenia dopełnił ks. prof. dr. Knapiński wo- 
bec rektora dr. Janczewskiego, profesorów: Fry- 
deryka Zolla, Edwarda Korczyńskiego, Ulanow- 
skiego, Krzymauskiego, Cyprowicza i licznej mło- 
dzieży akademiekiej. Do puszki blaszanej oprócz 
aktu pamiątkowego na pergaminie z podpisami 
wszystkich obecnych, włożono także- medalion 
jubileuszu Uniwersyteckiego i monety złote, sre- 
brne, niklowe i miedziane. Przed włożeniem do 
puszki, przewodniczący komitetu budowy, p. Wła- 
dysław Tarnowski, odczytał następujący doku- 
ment pamiątkowy: 

„W Imię Boże! 

Dnia 15 kwietnia roku od: urodzenia Chry- 
stusa Pana 1902 a 502 po wyposażeniu PA 
mii krakowskiej przez najmiłościwszego króla 
Władysława Jagiełłę, za rektora J. Magn. Ed- 
warda Janczewskiego, kiedy kuratorem Tow. 
Wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego był przewielebny ks, prof. dr. Knapiń- 
ski, a prezesem tegoż Tow. był Julian Smolik, 


Dan w Krakowie R. P. tysiąc dziewięćsetnego 
drugiego we wtorek w dwa tygodnie po święcie 
Zmartwychwstania Pańskiego. — Na świadectwo 
czego obecni swój podpis klada.“ 


Przy wmurowaniu aktu prezes wzajemnej 
pomocy mezniów uniwersytetu Jagiellońskiego, 
p. Smolik składał podziękowanie fundatorom oraz 
obecnym profesorom za udział w uroczystości. 


Dom akademicki badować się będzie według 
planu prof. Pokutyńskiego, ma mieć dwa piętra, 
zajmie front od ulicy Jabłonowskich na tyłach 
realności drukarni uniwersyteckiej. Budynek po- 
siadać będzie 60 pokoi na pomieszczenie 80-ciu 


| j- ciągle wzrastającą tendencyą nowoczesnego ril- uczeń IV r. wydziału prawniczego,” w obeeności studentów. 
le Z POTEGI L 7 EEN 
A= 30) wiedz, nie traćmy czasu napróżno! — nastawał, | przodzie. Wożniea, trzymając wytężonemi ręk nastawał, | przodzie. Woźnica, trzymając wytężonemi rękami 
IŁ Józef Grajnert. prosząc cały drżący nerwowo Adolf. lejce, uderzał niemi konie, zachęcając je do 
tę BIL Skorpion ujął go pod rękę i odprowadził | biegu. 
th rg na bok. — To oni! — szepnął Adolf, łykając ślinę 
M, s D w | E — Dasz kilka fajgli, — szepnął — to ci po- | przez zaschnięte gardło, spostrzegłszy pojazd — 
Wa EES wiem, gdzie ich można przycłapić. Jak honor | poznaję kosz i walizkę 
sd dów kocham! — powiem. Deszcz nie ustawał, weiąż jeszcze grzmiało 
x Powieść. współczesna. — Ależ dam! dam! pod słowem, tylko nie | i pioruny niekiedy po polach trzaskały. 
R — Wymińmy ich nieco, a potem się za- 
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Był to, jak już raz nadmieniliśmy, towarzysz 
ongi Adolfa i majówkowiezów na Saskiej Kępie, 
z powołania siodlarz. 

— Zatem nie traćmy czasu, i w drogę! — 
rzekł rozgorączkowany młody Korczyński. — Po- 
śpieszajmy, aby ich tam zastać. 

Za kwadrans, wśród ponownej ulewy i grzmo- 
tów pędzili już dwukonną nakrytą dorożką we 
troje Aleją Ujazdowską ku rozkosznej willi, Mar- 
celinem zwanej, gdzie w gabinetach restauracyj- 
nych już wiele złotej młodzieży sporo ojeow- 
skich rubli przeturmaniło. 

Szybko minąwszy rogatki Belwederskie, sta- 
nęli dobrze jeszcze za dnia u celu: Weszli do 
restauracyi, gdzie zaraz na wstępie- natknęli się 
„ na Skorpiona, znowu nietrzeźwego, którego nos 
od częstych libacyj już dostawał amarantowo- 
fioletowej barwy. 

— Ha! ba! ha! — witając 
się na wstępie — wiem, kogo szukasz, ale już 
parka goląbków uleciała, choć gniazdko ich cie- 
płe jeszeze, na honor! bo dopiero co frunęli. 

— Gdzie? dokąd pojechali? Zmiłuj się, po- 
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trzymajmy w poprzek drogi dorożką, żeby im 
przeszkodzić do dalszej jazdy, a tymczasem 
schwycimy za eugłe ich koni,—doradził Gładysz. 
Tak też zrobili. Na jakich kilkanaście kro- 
ków wyprzedziwszy pojazd, kazali dorożkarzowi 
skręcić na poprzek: drogi, a sami wysiadłszy, gdy 
konie pojazdu dla niespodzianej przeszkody mu- 
siały zwolnić biegn i przystanąć, z obu stron 
złapali je za cugle i krzyknęli: „Stój! stój” 
Adolf, odstąpiwszy od zatrzymanych koni, 
zajrzał w głąb pojazdu, gdzie wceiśnięta w kąt 
siedziała Ziunia obok pana Tymoteusza. 


— Widzisz, ja się na nich rozgniewałem, — 
mówił Skorpion — ona, to 
wywiązała mi się jako "tako, ale on, ten Tymo- 
teusz, gdym zażądał i od niego wynagrodzenia, 
kazał mi iść do czorta! i nazwał mię takim sy- 
nem! Otóż pędź co tchu prosto dorożka, potem 
skieruj się drogą królewską ku Wilanowu, 
a dogonisz ich napewno! Nie mi juź z nich te- 
raz! niech ich dyabli wezmą, jak honor kocham! 

— Dziękuję ci tymczasem, — rzekł Adolf po- 
śpiesznie i wskoczył do dorożki, a z nim i dwaj 
towarzysze. 


tam jeszcze ujdzie, 


— Co to jest? Gwalt, ha?! — zawołał tenże. 
Dorożkarz zachęcony dolną zapłatą, nie ža- — Żaden gwalt, — odparł Adolf mocno 
łował koni. W drodze Majzuer pokazał nóż wzruszony, — chciałem się tylko przekonać i 


długi, mówiąc: 


2 moe wanci wy pidak sprawdzić ucieczkę mej żony, a i pan pięknieś 


się popisał! chodziłeś do mnie w gościnę i uknułeś 


— Dajże pokój z nożem, Władku. Nie po- zdradę! 
trzeba! — zawołali „jednocześnie Korczyński i Gła- — Ja-że nie do pańa chodziłem, ale do tej 
dysz. — Zanadto się te noże już rozmnożyły przy pani, — odrzekł eynicznie pan Tymoteusz, i po- 
lada jakiem zajściu. Kłują się ludzie jak dzicy— czął » kieszeni wydobywać rewolwer. 


dodał Gładysz. 

Po półgodziunej pośpiesznej jeździe dognali 
przecie pakowny pojazd, do którego ztyłu przy- 
mocowany był duży kosz zamknięty na kłódkę 
i para pudełek, a waliza była umieszczona na 


(d. c. a.). 


| 
zwłócz, — prosił go Adolf. 


łę, a naszej ojczyżnie polskiej na pożytek. © ~ 
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Przy kopaniu fundamentu natrafiono w głę- 
bokości 4.80 metra na chodnik z bardzo odle- 
głych ezasów. 


Szkło. 


Szkło, «produkt chemiczny», —stał się mate- 
cyałem niezbędnym dla cywilizacyi! 

Pomijając użytek góspodarezy, dalej dla 
przedmiotów służących światłu, zbytkownych itd., 
to zużytkowanie szkła np. dla soczewek jest 
pierwszorzędnego znaczćnia dla wiedzy i nauki, 
dla postępu w wszystkich prawie gałęziach nauk 
przyrodniczych. 

Fizycy, chemicy, astronomowie, lekarze itd., 
wszystkie działy poznania przyrody, zawdzięcza- 
ją odkrycia swe tej przezroczystej, różnorodnie 
zastosować się dającej materyi. 

Zasadniczy sposób wyrabiania szkła od cza- 
sów dalekiej starożytności nie zmienił się po 
dziś dzień, tylko system' produkcyi się przeobra- 
ził, zastosowanie przemysłowe się rozwinęło i 
ulepszyły metody chemiczne dla wytwarzania 
różnych połączeń krzemowych. 

Podanie Pliniusza, iż feniccy kupcy przy- 
padkiem trafili na wynalazek szkła, nie wytrzy- 
muje krytyki, dla stopu piasku i sody potrzeba 
bowiem temperatury 12009. 

Pewną jest rzeczą, iż egipcyanie znali szkło 
o wiele dawniej. Na grobowcu bBeni-Hassana, 
sięgającym czasów 2000 lat. przed. Chrystusem, 
znajduje się wizerunek szklany z dmuchawkami, 
stwierdzajacy, iż w zamierzchłych czasach szkło 
było już znane. 

Huty szkła w Aleksandryi wyrabiały nietyl- 
ko szkła bezbarwne, ale barwiono je podobnie, 
jak to dziś ma miejsce <tlenkami metali», a 
krajano dyamentem. ; 

Egipcyanie prowadzili ożywiony handel to- 
warami szklanemi z Rzymem, a dostawa musiała 
być wprost olbrzymią, jeżeli Scaurus dla uświe- 
tnienia swego mianowania na edyla wybudował 
teatr, w którym cały rząd krzeseł był ze szkła. 
W wykopaliskach Herculaoum znajdują się szy- 
by okienne, nie różniące się wcale od używa- 
nych obecnie. W okresie wędrówek ludów wśród 
ciągłych wojen i niepokojów zanikły huty szkla- 
ne, a w 6 i 7 stuleciu niema nawet ich śladu. 
Zmajomość fabrykacyi szkła dostała się później 
do Francyi, podczas wojen krzyżowych, a han- 
del towarami szklanemi miał takie znaczenie i 


mir, iż «dobrze urodzeni, szlachta»—mimo tego, 
1) 
Maksym Gorkij. 
—— 
Makar Czudra. 
Od morza płynął wilgotny, zimny wiatr, 


unosząc w stepy melancholijną melodyę szelestu 
nadbrzeżnych krzaków i plusku fal, wpełzają- 
cych sennie na brzeg. Niekiedy silniejsze pod- 
muchy wiatru przynosiły ze sobą zziębniete, 
zmarszezone, zwiędłe, żółte liście, rzneały je do 
ogniska i rozniecały płomień, wtedy otaczająca 
nas mgła jesiennej nocy zaczynała drżeć i trwoż- 
liwie się usuwając, odsłaniala z lewej strony — 
bezgraniczne stepy, z prawej — bezkresną mor- 
ską równinę, a wprost muie — silną postać Ma- 
kara Czadry, starego cygana, pilnującego „koni 
swego taboru, który się rozłożył 0 jakie pięć- 
dziesiąt kroków od nas. A 

„Nie zwracając najmniejszej uwugi na to, że 
zimne fale wiatru rozpięły mu czekmen, obnaży- 
ły jego obrośnięte włosem, bronzowe piersi, sma- 
gając je niemiłosiernie, Makar Qzudra, leżąc 
w pięknej, swobodnej i śmiałej pozie, pykał me- 
todycznie ze swej ogromnej fajki, puszezał kłęby 
dymu z ust i nosa, i nieruchomo ntkwiwszy swój 
mętny wzrok w martwą dal stepu gawędził ze 
mną, najmniejszym ruchem nie szukając obrony 
od coraz silniej nacierających nań szorstkich po- 
wiewów wiatru, 

— Wałęsasz się? Dobrze. Piękny sobie los 
obrałeś, sokole! Tak trzeba: wałęsaj się i patrz; 
napatrzyłeś się, to się kładź i umieraj, — ot i 
wszystko! 

— Życie? Inni ludzie — ciągnął on scepty- 
cznie, przyjąwszy me zarzuty na jego — tak 


iż rękodzieło było zajęciem tylko plebsu—otrzy- 


mała prawo zajmowania się <wydmuchiwaniem, 


szkła». 

Za czasów króla «Filipa pięknego» nadawa- 
no fabrykantom szkła dyplom szlachecki, później 
jednak nastąpiła skrupulatna rewizya <błękitnej 
krwi» i rozprysło się <szlachectwo szklane». 

Henryk IV wydał osobny edykt, na moey 
którego fabrykowanie szkła nie pociągało wcale 
za sobą szlachectwa... l 

Królowa lagun «la bella Venezia» zawdzię- 
czała swe bogactwa, swą potęgę ekonomiczną 
przepysznym, doskonałym wyrobom szklanym, a 
tajemnic produkcyi strzegła nader zazdrośnie. 

Wysoka rada zakazała wywozu materyałów 
potrzebnych do produkcyi, a w roku 1289 Za- 
rządziła przesiedlenie szklarzy na wyspę Murano, 
słynącą po dziś dzień z wyrobów, przez co do- 
zór ulatwiono, a nuciekinierstwo robotników u- 
trudniono. Na szklarzy, którzy emigrowali i 
chcieli usadowić się po za granicami republiki 
weneckiej, rada nie wahała się wysyłać morder- 
ców, rodziny tychże więziono, majątki konfisko- 
wano. 

Tak strzegła bella Venezia monopolu swych 
przepysznych, artystycznych, różnobarwnych wy- 
robów z przezroczego i mieniącego się szkła. 

Nie ustrzegla. Włosi osiedlali się we Fran- 
oyi; za Ludwika XV i XVI kwitnie «przemysł 
szklany», a szczególnie rozwinęła się produkcya 
<przędziwa szklanego», delikatnego jak jedwab, 
u którego tkano nawet materye na stroje. Peru- 
ki czarne 4 przędzy szklanej, fryzowane małemi 
żelazkami, uważano jako wyraz najwyższej ele- 
gancyi. 

Właściwy rozwój przemysłu tego przypada 
na wiek XIX, ten wiek, który zaznaczył się 
olbrzymią przewaga pracy teelmicznej i prze- 
mysłowej, który zaludnił ziemię tysiącami auto- 
matycznych żelaznych pomocników, wiek prze- 
mysłu fabrycznego, w właściwem słowa tego 
znaczeniu. 

Szkło jest wlaściwie mieszaniną różnych 
krzemianów stopionych ze sobą, stopiony krze- 
mian potasu z krzemiawem wapna, daje masę 
przezroczystą, dźwięczną, twardą — szkło. 

Dla wyrobu tańszych szkieł używa się krze- 
mionki (potłuczony kwarc, czysty piasek), która 
stopiona np. z tlenkiem sodu i wapnia (wapno 
palone), daje najzwyklejsze szkło butelkowe; 
stopiona z tlenkiem potasu i wapnia daje szkło 
czeskie, z tlenkiem potasu i ołowiu, 
ształowe. Starannie dobrane, dobrze stopione 
materyały dają znany sztras, używany do wyro- 
bu fałszywych drogich kamieni. 


trzeba. E-he! A ty czego chcesz? Ażaliź sam 
nie życie? A jednak inni ludzie żyją bez ciebie 
i gdy ty umrzesz — leż żyć będą. Ażaliż my- 
ślisz, żeś komu potrzebny? Tyś nie chleb, ani 
pałka, ot i nikomu nie jesteś potrzebny! 

— Uczyć się, uczyć powiadasz? A możesz ty 
nauczyć, jak uszczęśliwiać ludzi? Nie, nie możesz! 
Pierw osiwiej, u potem mów, jak należy uczyć! 
Czego uezyć? Każdy sam wie czego mu najwię- 
cej potrzeba. Którzy mądrzejsi, biorą co się da, 
a głupsi nic nie dostają; każdy sam się uczy. 

— Śmieszni są oni, ci twoi ludzie. Ze- 
brali się do kupy, jeden drugiego dusi, choć 
miejsca na świecie — ot ile, — fu szerokim ge- 
stem objął stepy. 

— I wciąż pracują. Na cóż” Dla kogo! Nikt 
nie wie! Ot widzisz jak człowiek orze i myślisz 
sobie: kropla po kropli wysączy siły w tę zie- 
mię, a potem sam legnie i zgnije w niej. Nie 
po nim nie zostanie, nie poza swym polem nie 
widział i umiera tak głupi jak się urodził. 

— Na cóż on się rodził? Czyż na to, ażeby 
w ziemi kopać i umrzeć, nie zdążywszy sobie 
samemu mogiły wykopać? A czyż on wie, to 
znaczy wolny step? Czyż szemranie morskich fal 
serce mu rozwesela? 

— A ja widzisz mam 58 lat, a jażem tyle 
widział, że jeśli chciałbyś wszystko to spisać na 
papierze, tobyś tego w tysiącu takich torb jak 
ta twoja nie pomieścił, A, no powiedz, w jakich 
ja krajach nie byłem? Nie powiesz; bo nie znasz 
wcale nazw tych krajów, w których ja bywałem. 
Tak i żyć trzeba; chodź, chodź, i basta! Dlugo 
na jednem miejscu się nie zatrzymuj — na cóż 
ci ono? Jak dzień i noe wiecznie biegną, ściga- 
jąc się wzajemnie dokoła sieni, tak i ty umykaj 
od dumań o Życiu, byś się nie rozczarował. A 
zadumiasz się jeno — już ci się życie przykrzy, 


szkło kry- 


Strojenie się promiennemi błyskotkami, ozda- 
bianie tęczonemi blaskami drogich szlachetnych 
kamieni, ułatwia technikę, przemysł nowoczesny 
| fałszywych, bo szklanych dyamentów, topazów, 

szafirów itp. 

Trzeba nieraz bieglego znawcy, by mógł 
| odróżnić produkt sztuezny od naturalnego. 
| Bardziej jednak użyteczne od zdobniczego 
| sztrasu jest tak zwane szkło wodne, połączenie 


krzemionki (czystego piasku) z potasem lub so- 
dem. Stop ten jest masą do szkła podobną ale 
rozpuszczalną w wodzie, a na powietrzu osadza 
| galaretowatą krzemionkę. 

Szkło wodue  jęst oguietrwale i własność 
ta daje mu rozliczne zastosowanie. 

Od czasu pożaru „Comédie francaise" na- 
kazane jest wszędzie impregnowanie drzewa i 
malowidel w teatrach, dla których specyalnie 
istnieją surowe przepisy co do bezpieczeństwa 
w razie ognia. Szkłem wodnem impregnować 
można także tkaniny, obrazy itp. przedmioty, 

! mające być ogniotrwałemi! 

Oddawna starano się jednak 0 szkło, mo- 
gące wytrzymać temperatury wyższe aniżeli 
-1000%, nie topniejące, nie niszczące się, udalo się 
to jednak dopiero w ostatnich latach dzięki roz- 
lieziem próbom uczonych. 

Jest niem szkło kwarcowe — produkowane 
wprost z kruszcu (krzemionki), 

Prof. Shenstone (na posiedzeniu Royal in- 
stitution w Londynie) zawiadomił, że sprawa ta 
już jest w zasadzie rozwiązaną, a praktyczne 
zastosowanie nowego szkła do wyrobów znajduje 
się w fazie poszukiwań, rokujących pomyślnie 
wyniki. 

Materysł na nowe szkło znaleziono już da- 
wniej w kwarcu zeszklonym, mianowicie otrzy- 
mał je Gaudin w r. 1839 przez spuszczanie sto- 
pionego kwarcu w wodę w postaci malych ku- 
lek. W r. 1869 Gautier otrzymał z tego mate- 
ryału rurki włoskowate i spirale. - Lecz. dopiero 
prof. Boys w T. 1889 ocenił doniósłą wartość 
kwarcu zeszklonego, otrzymawszy zeń cieńkie 
rurki i małe kolby. Wypadkiem zrobiono odkry- 
cie, że jeżeli małe kawałki kwarcu ogrzewane 
są do 1000? i następnie nagle rzacane w wodę, 
to kware nabiera własności krzemionki zeszklo- 
nej, tj. nie pęka ogrzany nawet do wysokiej 
temperatury. Jeżeli czynność tę powtórzymy 
kilkakrotnie, to otrzymamy materyał, wytrzymu- 
jący nawet w większej masie nagłe poddanie 
go działaniu najgorętszej części płomienia mię- 
szaniny piorantującej (wodór+-tlen) 

Odkrycie to pobudzało badaczy do dalszych j 
poszukiwań, a mianowicie odpowiednio gorącego M 

| staje się niemiłe, —tak zawsze bywa. l ze mną 
tak było! Oj! było sokoleńku!.. i 

W więzieniu siedziałem w Galicyi. I na cóż 
ja żyję na świecie? pomyślałem raz jakoś z nu- 
dy; nudno w więzieniu, sokole, oj, jak nudno! 
I owładnęła tęsknota mem sercem, a kiedym 
wyjrzał z okna na pole, to tak-je ścisnęła—jak 
kleszcze! Któż powie, na eo się żyje? Nikt nie 
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powie, sokole! Nawet pytać o to nie trzeba. E 

yj, ot i wszystko. Wałęsaj się i rozglądaj k 
wokoło, a nigdy- nie. owładnie twem sercem 4 
tęsknota .. z 


— Hehehe. Mówiłem raz z pewnym czło- 
wiekiem. Surowy był to człowiek: z waszych— 
ruski. Trzeba, mówił, on, żyć nie tak jak się 
chce, a tak jak w piśmie świętem powiedziane. 
Przed Bogiem się kor, a On ci da wszystko, 
o co Go błagać będziesz! A sam chodził w łach- 
manach, obdarty. Jam mu powiedział, by prosił 
Boga o nową Odzież; a on rozgniewał się i prze- 
klinając odpędził mnie, choć przed chwilą mý- 
wił, że bliźnim trzeba. przebaczać... Niechby i 
mnie wybaczył skoro słowa moje obraziły go. 
Też mi nauczyciel! Uczą oni, że trzeba mniej 
jeść, a sami jedzą dziesięć razy dziennie. 

Tu splunął do ogniska i zamilkł, nabijając 
sobie fajkę. j 

Wiatr łkał smutnie i cicho, w mroku par- 
skały konie, z taboru płynęła rzewna, namiętna 
-piosnka-dumka. To śpiewała piękna Nonka, cór- 
ka Makara. QCzudry. Znałem nizkie piersiowe 
brzmienie jej głosu, w którym zawsze dźwię- 
czały jakieś dziwne tony niezadowolenia i żąda- 
nia czegoś. Do jej smagłej matowej twarzy przy- 
rosła wyniosłość królowej, a w ciemno piwnych 
jej oczach, przysłoniętych lekką mgłą, Iśniła 


świadomość swej piękności i pogarda względem 
tego, co było po za nią. Makar podał mi fajkę. 
(D. e. n.) 
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płomienia dla zmiękczenia szkła, nadającego się 
do wydymania, oraz metody pracy, tj. otrzymy- 
wania większych rurek i wydymania przedmio- 
tów z drobnych kulek zeszklonego kwarcu. Po- 
mijając drobne szczególy tej zmudnej pracy sa- 
znaczyć trzeba, że ostateczne obrabianie w ogniu 
jest ułatwione, a nowe to szkło nie pęka nawet 
przy najbardziej nagłych zmianach temperatury. 

Własności szkła krzemionkowego są nastę- 
pujaee: podobnie jak szkło zwyczajne da ono się 
ciąć piłką, oraz ma z poprzedniem jednakowy 
współczynnik przewodnictwa ciepła. Szkło krze- 
mionkowe jest wybornym izolatorem w wilgoci. 
Światło łamie słabiej niż kware. Drut platyno- 
wy w rurce krzemionkowej może być świonym 
bez zmiękczenia szkła. 

„Nowe to szkło wyróżnia się przepuszczal- 
nością dla promieni fioletowych, wskutek czego 
może bye gorąco zalecane dla badań spektro- 
skopowych. 

. Szczególnie odznacza się szkło kwarcowe 
wytrzymałością na działanie szybkich i wielkich 
zmian temperatury. Nietylko można rurki ze 
szkła tego wkładać bezpośrednio w płomień wo- 
doru i tlenu, lecz nawet można na szkło do bia- 
łości rozżarzone puszczać krople wody, zanurzyć 
w wodę, a nawet w ciekłe powietrze (—1909) 
bez szkody. 

Własność ta, jak również i wysoki punkt 
mięknięcia, poleca to nowe szkło do termome- 
tryi, szezególniej dla wysokich temperatur, Z za- 
mianą rtęci na cynę lub inny metal. 

Nowe to szkło jest rzeczywiście tryumfem 
współczesnego hutnictwa i zastąpi tygle platy- 
nowe. 

Kraj nasz ma wszelkie warunki dla roz- 
woju hut szklanych, dzisiejszy jednak stopień 
produkcyi w tej gałęzi przemysłu jest nader nie- 
wystarczający. 


z PZEMANEJ POCZTY. 


PERNT rokowań. 


Kitchener i Milner odbyli dwie kouferencye 
z przewódcami boerów. Kitchener ze względów 
militarnych odrzucił zawieszenie broni, natomiast 
ułatwił delegatom zetknięcie się z naczelnikami 
różnych komend, celem spólnego zastanowienia 
s nad położeniem. Dlatego delegaci wyjechali 

z Pretoryi. Kitchener sądzi, że w ciągu trzech 
tygodni będą mogły nastąpić dalsze rokowania 
pokojowe. 

W Londynie w sferach rządowych żapewnia- 
ja. że obecnie odbywa się wymiana zdań pomię- 
dzy kemendantami oddziałów a boerami co do 
warunków pokoju. Ostateczna decyzya zawisła 
od wszystkich boerów, stanowiących siłę obron- 
ną kraju. Sądzą tutaj, że plebiscyt ten wypa- 
dnie na korzyść pokoju. Natomiast w kołach 
boerów w Brukseli utrzymują, że lord Kitchener 
dlatego powołał przewódców boerów do Preto- 
ryj, aby im przedstawić ostateczne warunki, 
sformułowane z wiedzą i wolą króla, Warunki 
te wszelako nie są tego rodzaju, aby mogły 
przywrócić pokój. Wyjazd delegatów z Pretoryi 
uważany jest w tych kołach za wskazówkę, że 
rokowania zerwano. Skoro tylko wodzowie po- 
wrócą do swoich komend, rozpoczną się przygo- 
towania do kampanii zimowej. - 

„Daily Mail* donosi: Rokowania boerów 
z Milnerem w Pretoryi rozpoczęły się w ponie- 
działek. Boerzy zażądali przedewszystkiem za- 
wieszenia broni, czemu rząd angielski we wto- 
rek stanowczo odmówił. Boerzy przyjęli tę wia- 
domość z rezygnacyą i zaczęli układy. Nie było 
mowy 0 formalnych warunkach pokoju, przed- 
stawionych ze strony boerów. Rząd angielski 
przez cały czas trzymał się zasady, że nie cho- 
dzi ta o żaden traktat, umowę lub jakąkolwiek 
formę uregulowania sprawy, lecz tylko 'o okre- 
ślenie warunków i okoliczności, wśród jakich 
zwyciężona strona ma się poddać zwycięzkiej. 
Boerzy domagali się żywo amnestyi, cofnięcia 
odezwy banicyjnej, “szybkiego przywrócenia rzą- 
dów odpowiedzialnych i udziału boerów w ra- 
dzie wykonawczej. Rząd angielski odmówił we 
środę wszelkich modyfikacyj swoich warunków. 
Lord Milner zapewnił jednak boerów, że otrzy- 
mają jedno z dwóch miejsc w radzie wyko- 
nawczej. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 21 kwietnia 1902 r. 
aaam hh 


Zgon księcia. 


W Greiz w sobotę o godzinie 5-ej po połu- 
dnia po ciężkich cierpieniach zmarł książę Hen- 
ryk XXII Reuss m starszej linii. 

(Henryk XXII, książę panujący w małem 
księstwie Reuss (stolica Greiz), hrabia na Plauen, 
Greiz, Kranichfeld, Gera, Schleiz, Hohenstein, 
urodzil się w Greiz d. 28 marca 1846 r., ożenio- 
ny w r. 1872 z» Idą księżniczką Schaumburg- 
Lippe, pozostawia syna, Henryka XXIV i pięć 
córek). 


Z Kolonii niemieckich. 


Z wyspy Neu-Pommern (na morzu Polu- 
dniowem) donoszą o zbrodni, dokonanej przez 
krajowców na rodzinie kolonisty niemieckiego, 
Wolfa. Pod nieobecność męża Wolfowa wraz 
z dzieckiem przy piersi została zamordowaną 
siekierą. Plemię krajowców zostało surowo uka- 
rane: plantacye zburzono, 30 krajowców skazano 
na śmierć. 


Telegramy. 


Hongkong, 20 kwietnia Według wiadomości 
z Kantonu, powstańcy oblegają Nanning. Miasto 
w ich ręku. Komunikacya telegraficzna między 
Nanning i Wuczou przerwana. 

Konstantynopol, 20 kwietnia. Porta zażą- 
dała odwołania bulgarskiego biskupa Sinezya za 
to, że namawiał ludność do protestu przeciwko 
Firmiljanowi. 

Amsterdam, 20 kwietnia. Stan zdrowia kró- 
lowej nie jest chwilowo niepokojący. Lekarze 
odwiedzają ją trzy razy dziennie. Nagłe pogor- 
szenie nastąpiło skutkiem przeziębienia. 

Amsterdam, 20 kwietnia. Z zamku Leo do- 
noszą, że królowa spędziła noc -dość dobrze, g0- 
rączka ma przebieg zwykły, przytomność ciągła. 

Berlin, 20 kwietnia. Z Londynu i Amster- 
damu nadchodzą sprzeczne komentarze do faktu 
"zawieszenia rokowań pokojowych w Afryce Po- 
ładniowej. W Londynie oceniają położenie opty- 
mistycznie. W kołach holenderskich, zbliżonych 
do boerów, utrzymują natomiast, że układy są 
bezpowrotnie zerwane. 

Wiedeń, 20 kwietnia. Obok urzędowych i 
półurzędowych depesz, które donoszą, że roko- 
wania z boerami na trzy tygodnie przerwane, 
pojawiła się tu depesza prywatna z najzupełniej 
odmiennem doniesieniem, mianowicie, że pokój 
jest prawie zapewniony. 

Budapeszt, 20 kwietnia. Zmarł minister ban- 
dli Horanszky. 


Z ostatniej chwili. 


Amsterdam, 21 kwietnia. Ze sfer, 
stojących blizko prezydenta Kru- 
gera, donoszą, że zgodził się on 
na warunki pokojowe, propono- 
wane przez Anglię. 


Amsterdam, 21 kwietnia. W kołach tu- 
tejszych panuje ogólne przekonanie, że po poro- 
zumieniu się wodzów boerskich z prezydentem 
Kriigerem, uchwalono w zasadzie zawarcie po- 
koju. Wyjazd wodzów boerskich z Pretoryi był 
spowodowany obawa, aby w razie niezgodzenia 
się Ra warunki pokojowe, wodzowie nie byli od- 
cięci od armii. 


Bruksela, 21 kwietnia. Stronnictwa ludowe 
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| postanowiły chwilowo rozpocząć pracę. Jest to 
wybieg taktyczny, mający na celu z jednej stro- 
ny wykazanie, że stronnictwa ludowe nie soli- 
daryzują się z postępowaniem stronnictw skraj- 
nych, które dopuszezały się grabieży, z drugiej 
zaś strony chodziło o nieczynienie szkód prze- 
mysłowi, eo odbiłoby się fatalnie na wszystkich 
warstwach ludności. 

Bruksela, 21 kwietnia. Na pogrzeb osób za- 
bitych w czasie rozruchów w Lowanium zgroma- 
dziło się przeszło 10,000 osób, Nastrój był uro- 
czysty i poważny. Poseł Van der Velde wyglo- 
sił mowę, w której zaznaczył, że mimo ostatnich 
niepomyślnych zajść, sprawa wprowadzenia po- 
wszechnego głosowania w Belgii jest tylko kwe- 
styą Czasu. 


Kraków, 21 kwietnia. Dzisiaj dwoma po- 
ciągami odjechała pielgrzymka do Rzymu. Na 
czele jej stoi ks. Smoczyński. W pielgrzymce 
bierze udział 655 osób najróżniejszych stanów. 
W tej liczbie 50 księży i dużo przedstawicieli 
inteligencyi. Na intencyę pielgrzymów odprawił 
Mszę Sw. -Jego Kminenecya kardynał kniaź Pu- 
zyna. 

Berlin, 21 kwietnia. Według danych urzędo- 
wych stan zasiewów w Prusach ZOSI się 
jak następuje: pszenica ozima 2,3, żyto 2,3, 
łąki 2,8, koniczyna 2,7, lucerna 2,5. (Cyfra 2 
oznacza urodzaj średni, cyfra 8 dubry, cyfra 4 
doskonały. — Przyp. Red.). 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu S. P. Kasa posagowa nie jest jeszcze czyn- 
ną. © dnia otwarcia jej czynności powiadomimy czytel- 
ników. 

Panu Franciszkowi Z. 


Serdecznie dziękujemy 
za zacny list w kwestyi „Ziarna.“ 


Wolne żarty. 


Amgielska choroba. __ —___ __—_—_ 

— QCóżeś pan tak zrozpaczony, panie Lu- 
dwiku? 

— Ach, mówię panu, żona moja od pewne- 
go Cząsu cierpi ciągle na angielską chorobę i 
nie wiem już, co robić! 

— O, to straszne!... I cóż, rzuca się bieda- 
czka pa podłodze i bywa po parę godzin bez 
Przy mao ać 

Ależ gdzież znown!... Przeciwnie, zacho- 
wuje Poko i jest ciągle przytomną... 

— Więe w ezemże się objawia ta angielska 
choroba? 

— Żąda ciągle nowych — posiłków! 

Z rozmów towarzyskich. 

Zaawansowana w latach dama do młodzieńca. 

— A pan, panie Edwardzie, co powiesz o 
sereu? | 

— Ze jest ono podobne do samochodu, ze- 
gara i bębna... Nietylko samo chodzi i samo 
bije, ale daje się także i naciągać!... 

Przymówka. 

— Dubeltówka, którą kupiłem u pana, mo- 
cno—jak się to mówi po myśliwsku — „oddaje.“ 

— Widzi pan, broń i to oddaje, a szanowny 
pan za nią do tej pory nie oddał... 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Supiński z Krakowa—Weydel, Erik- 
son z Warszawy—Kapłan z Sosnowca—Róderer z Rade- 
beulu—Schóne z Gliwic. 
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Po ciężkich 
szwagier i wuj š$. p. 


cierpieniach zmarł dziś o godz. 8 rano nasz ukochany syn, brat, 


Rudolf Karol Müller 


w wieku 29 lat. 
o godzinie 3 po południu, Z 
współuczncie prosi 

Łódź, d. 21 kwietnia 1902 r. 


Pogrzeb drogich nam zwłok odbędzie się w środę 28 b. m., 
"domu żałobnego przy ulicy Wólczańskiej M 167. 


punktualnie 
O ciche 


Stroskana rodzina, 
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Z Rawy. 


W trowarze o '/, wiorstę od miasta, przy 
szosie są lokale do wynajęcia w każdym 
czase wolne, | pokój I kuchnia na par- 
ierze za 4 rb. miesięcznie, 3 pokoje i ku- 


rowanym, wygodue. W razie potrzeby 
nogą być meble dodsne za opłatą. 
400—3—3 


Poszukuje energ'czvego, trzeźwego i ucz- 
ciwego 


Majstra Cegielniczego 


który jest obeznany z g'spodarstwem rol- 
nym. Jan Kranse, Nowe Rokieła pod Eo- 
dzią. 453—3—2 


Korektor fortepianów 


w szkole mnzycznej, dawniej w skł dzie 
Szródera, przeprowadził się na nl. Kon- 
stantynowską M 31. Przyjmuje strojenia 
| reperacyę fortepiinów i pianin tak w 
mieście jak i na prowinzyi (można llstow- 
n'e). Leonard Suchowski. 
431—4—2 


LARAZ 


do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał - 
Żeństwa, lub kawalerów, na dole, (fiont), 
mogą być z eałodziennem utrzymaniem, 
tamże wydaje się obiady: śnisdavią i ko- 
lacye za cenę możliwie przystępną. Skwe- 
rowa 3% 18 m, M 1 przy dworcu kolel 
drogi żel. vis-à-vis skweru. 
437—d—2v ca 


DERNIERE CREATIOW 
EXTRAIT 


E 
f: 


LAMA 4 A. di Q 4 4 / s 
MASY M A JA RE RE E A AA ć 


em 

Dobre i ładne 

kapelusze męzkie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 
| 


Łódź, Piotrkowska 73 


| 
| 
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Wina węgierskie, francuskie białe i czerwone, Hiszpańskie, Madery, Xeresy i Portweiny, Krym- 
skie: stolowe wytrawne i czerwone, oraz krajowe i zagraniczne. 
ter i likiery poleca 


A. Trautweina 


Handel Win, Towarów kolonialnych i Delikatesów 


„JAGA S~ Zamówienia przyjmują się telefonem. K” 


Pokój 


chuia za 8 rubli miesięcznie w doma mu- | Stegancko umeblowany, z oddzielnem wej- 


ściem i obsługą do wynajęcia zaraz Ewan- 
gelicka 7 m, 8. Zgłaszać się od 12 do 2 
popoł. 452—3 —2 


Uwaga. 


Kapelusze somkowe i iterenckie pierze 
chemicznie i fasonuje 


Ewaryst Baranowski 
473—10—1 Zachadnia I8. 


Letnie mieszkania. 


Dwie wior:ty od stseyi Kamińsk, miesz= 
kanta. familijne po 2 i 3 pokoje z ku- 
chniami, piwnicami i werendami, a także 
pojedyńcze pokoje z całodziennem utrzy- 
maniem, z mebłami i pościelą. Konie na 
stacyi w czasie sezonu dwa razy dziennie. 
Produkty wszelkie na miejscu: Lodownią. 


| Wiadomości ndziela W-ny Rudziński ul. 
' Konstantynowska w kantelaryi rejenta 
Gruszczyńskiego. 470—3—1 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. S. Lewkowicz 


| Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 


2—8. Zachodnia Mè 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę I święta od 9—12 i 4—6. 


Ź r, E SKISIEWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem, 
pan'e 5—6 popoł. 506-d- | 


Jr. med, Rymar ik 


wyjechal. 


"Ma wd ZOO Z 


Dr. Sonnenberg 


choroby skórne i wenery- 
czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł 
i od 3—8 popoł. 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


Bra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska M 39 róg Benedykta I0. 
Porada 40 kop. 

Przyjmaje od 12—2 pup. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. | swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dla chorych, 

713—r— 79 


471=3—1 


Koniaki, wódki, por- 


Lódź, Piotrowska 73 


posso, agenci-kolportsrzy do sprzada- 
i d ży wydawnietwa zaazytowego. Drukar- 
i i nia Brzozowskiego, Zawadzka 12, 
choroby 


otrzebna zdolna krawcowa z 16 omen- 
Widzewska 82 wejście 
1721—3—2 


uszu, nosa, gardła | żboczeń mowy. 

Przyjmuje od $ — 11 r. i od 4—7 popok. 

w niedzielę od 9—11 r. | od 2—4 popol, 
Łódź, Zawadzka Mł 4. 


dacyą praktyki. 
i m ulicy do magazynu. 


Jokój na dole do wynajęcia zaraz dla 


$ 
| 127—2-1 
małżeństwa lub 2-ch kawalerów, Ulica 


439937 444594947 Juliusza R 16 u stróża, 561—d—1 
Do pracowni PORTO. Średnia 10 l 1 
estauracya w Inowłodzu nad Pilicą, 


WŁ Janiszewskiej 


potrzebne zdolne 
Staniczarki, spódni- 
czarki i podręczne. 


Ul. Przejazd M 16, I-sze piętro od 
frontu, naprz. placu <Qyklistów.» 


będzie przez sezon letni 1902 jak w la- 

tach poprzednich prowadzoną przez tegoż 

' restauratora z zadowoleniem dla letników. 
624—3—2w 

owtr tanio do sprzedania za az. Wia- 

domość w drukarni Stanisława Iębskie- 

g9, Mikołajewska 39. e adne. GŻL Ro 


Nancya dla uczniów. Sk Składowa 31. Hiller. 
665—10 —2pe 


Spano zaraz d» sprzed-nia, w dobrym 
unkcie, z powodu szą Wiadomość 


PIL TTTTITY V Wirin i, TE 
„hi Manto do sprzedania para oswojowych 

Hafty biale i kolorowe, oraz zna- pawi Wisdom oA AUN Zawadźka 4. 

czenie bieiizny przyjmuje do roboty q stróża. 733 -8—1 


w domu. S EN > 
i i yprineta karta a> na imię Józefy 


J. Macińska, Nawrockiej, wydana z magistrata m. 
Widzewska N 45, m. 19.  Fodzt: RZE 


324—3—3 Z es karta pob;ta na imię Jana Šli 
—— LEE LLL M 2 : wińskiego wydana przez mag steat m. 
! ( Łodzi. 
f Saiil K igi IB ZZ paszport na imię Jalinsza Klel- 
i na, wydany w Brzezinach. 723—3—1 
AAA!!! z powodu wy.azdu są 2 dużo Jenera karta pobyśn na imię Jankie'a 
sti obrazy olejne, wartościowe, po Wolmaną wyda:a z gminy Rałogosze . 


i cenio niżej kosztu do sprzedania. Wia- 728—3—1 


domość w admir. „Rozwoju*.  715—2—3 EKZZ RTR AA 
ecer akoydo akcydensowy i starszy uczeń ze- 


teraki zotrzebni do drukarni Brzozor- 


724——83—1 


| 
| pe wynajęcia letnie mieszkania w okoli- 


| Mey Łodzi. Wiadomość Konstantynowska skiego. 1727—2 -1 
| W 51 m. 1. 625 —3—3 Zęsiuęła karta pobyża na imię Francisz- 
ka Kamińskiego, wydana z gminy Ra- 

atawione przez pp. J. Stenzel i R. Steu- kge AE 


r oe oo o = Z. 
zel zaginęły. Znalszea raczy takowe zło- Zginęła karta pobytu na imię Edmurda 
Ż6 w kancelaryi W. rejenta Graszczyń- Dysterhof wydana z magistratu m. Lo- 
Kons'antynowska 5. 729—1—1 dzi 695—3—3 


fee dy karia pobytu na imię Włady- 
" Hgława Strzemecznego wydana przez mi- 
f glstrat łódzki na paszport wójia gminy 

Kaski od 12 marca 1901 r. 103—=3 % 


| > we:sle łu blanco po 1000 rb. wy- 


skiego nl. 


ortepian do sprzedania, Targowa N-30. 
stróż wskaże, 590—3—3 


Zacho- 


oepiaa RI sprzedam tanio, 
kalka r 


dnia % 11 m, m 
t Zm karia pobytu na imię Antonlegu 
Pięgoła, wydana z gminy Radogoszez, 

736—3-1 


ERN A ŻE-2-.. R 

i  Zodżiośki karta pobytu na imię Jana Ka- 

4dziecklego, wydana z gminy Radogosz€z. 
136—3—1 


7 powoda w powodu wyjazdu jest pralnia do sprze- 
Jdania. Główna JM 58. 682—1—3spwś 


| fortepian as ezorepiow do exercytowania się na go- 
dziny, t:mże lekcye mazyki, Piotrkow- 
| ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 

| 230—d—4 
1 


U npię prasę używa-ą ze stołem iub bez. 
Wiadomość w gdmin. „Rozwoju“, 
686 d—1 


T td charakter pisma. Przyjmuję prze- aaas 
pisywanie w języku polskim i rosyj- Zęztręła karta pobytu na imię Katarzyny 
skim oraz prowadzenie rachunków. Długa | Łucząk wydaua z gminy case | gie 


95 m. 6. 1382—d—1 i > 719—3 — 
| > w średnim wisku poszukuje mie. - femeia karia pobytu na imię Antoniego 
sca gospodyni do zarządu domem łub do Kub aka, wydana z gminy Radogoszez. 

pojedyńczej osoby. Siaro-Zarzewszą 45 m. T11—3—2 
13, lewa oficyna. 134—8—1 faraz do wynajęcia pokój z osobnem 
Pó frontowy zoddzieluem wejściem za- wejściem. Przejazd M 8 vis-a-vis doma 

raz do wynajęcia. Nawrot 1 m, 6 majstrów tkackich. 730 -2—1pó 
a-— SPARE -- PORZ POZĄZK. 9 pokoje i kuchnia z umeblowanien do 
primae tłómaczenia z rossyjskiego na wynajęcia zaraz. Tamże pokoje poje- 


dyńcze z umeblowaniem z osobnem wej- 
ściem. Ulica Mikołajewska M 87 róg Na- 
wrot, stróż wskaże. 676—d—L 


polski I z polskiego na rossyjski. Wia- 
! domość ul. Pańska 56, m. 38, Trzciński, 
1132—d—g9 
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E M Nprzączkowski rż s SZKOŁY MUZYCZN EJ 


| Mikołajewska Na 61, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 
i SKE AD WIN przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
W Ę rzuięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekcye rozłożone na 


09-93-609 


„SA Hurtowy i Detaliczny | 


a . przedobiedaie od 9 do 2, pcobiednie od 2 do 7, dla uczaiów ianych za 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy kładćw naukowych i wieczorne od 7 do I0. Deklamacya od g. 8 do 9. 
EF” ïi otre dD r- Eo ww BAG" Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "SĘ 
Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz+ Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- w 
i kiery krajowe i zagraniczne. | w; Z À R Z Ą D 


Wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- | 


dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 
7 —2% niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
KAWIOR ASTRACHANSKI iTe wykupione przez odbiorców oska, | 


i przybyłe w m. styczniu i lutym r. b. 
gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- oh ak r PR piedot NE” 1/AZAPNY ROMY medziáne; Hustersgzwagt Pań- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach statych fabrycznych. ski, Pernow N 46 towar welniany, Bezprozwannyj, Tunkum Aż 2155 
5 : towar łokciowy, A. Schoenfein — M. Kan; Ryga N- 41771 konser- 
wy, G. Gegsznev; Miulgraben JM 11566 ultramawina, K. Lewerkuz: We- 
zenberg Ne 44 towar wełniany, I. Sziw; Biała Cerkiew NM 6336 pas ma- 
szynowy stary, ndelman; Odessa M 3029 ruda manganitowa, Liubarski; 
Odessa M 4561 orzechy anatolskie, Najdicz: Humań N 4449 wyroby ba- 
welniane, A. Liwszie; Rowno M 4137 sukienne odpadki, P. Szalmetr: Pros- 
W kurów Aż 4370 makaron, Liwszie, Pyrlica N 63 towar łokciowy, Awer- 
RENOMA buch; Kijów .M 3091 odpadki bawełniane, Kolikow; Krzyżopol M 893 ma- 
gý de ai p wo aonaek M RE: = gięte, Br. Thonet; Piotrków 
è 211 szkło do okien, Towarzystwo Russkich Przemysłowców=E. Hebler; 
428—4—9 fabr. Warszawa Ne 6092 słoma ryżowa, Mikełberg; Warszawa X 6059 galante- 
- rya, Morszicki; Warszawa Ne 6184 materyal na parasole, Bartman; War- 
SAATCZY MANGUBI w Petersburgu. | szawa Nè 5164 szpagat, F. Birnat; Warszawa Nè 5161 bakalje, 1. Zbrożek; 
Warszawa NM 6236 wyroby tabaczne, W. Muśnieki; Warszawa Me 6444, 
6445, 6146 wino winogronowe, G, Neigebauer; Warszawa M 5752 wyro- 
by tabaczne, T. Brin; Warszawa N 5733 szmaty bawełniane, nieczytelny: 
CANATOGEN Warszawa posp. M 2417 wyroby cukrownicze, Norblin; Oratowo Ne 2200 
przeno, Modanowski; Oratowo N 2201 przenica, Posteliański; Werzbnik 
środek wzmacniający nerwy NM 3157 drzewo brzozowe, Kerbel; Końskie posp. M 314 „farba biala, 
I OROSŁYCH I DZIECI. Wierzbowski-Kupfer; Warszawa miasto M 53582 próbki dachówek, Sikor- 
Chlubne świadectwa pierwszorzędnych ski; Warszawa miasto A+ 52981, 52978 skóry wyprawione, Lewkowicz; 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illustrowa- 
ne broszury: wysyłają się na żądanie 
tezpłatnie przez H. Bauer & C-0 
BERLIN 


Za GEE kop dostać można wszędzie © 
BĘ 10 sztuk papierosów znanej dobroci 


— a z. A 


Warszawa miasto N 52012 rzeczy domowe, Kon; Warszawa miasto M 52270 
koniak, Donchin; Warszawa miasto N 52115 meble, Jarosz; Warszawa 
miasto posp. N 12003 piszezalki organowe, Kutrzik; Mińsk M 1569 to- 
war łokciowy, Milecki; Baku X 2090, 2098, 1757 szeptaty, P. Rozenberg; 
Baku M 1736 morele suszone, Szeinbaum; Baku Xe 1660 rodzynki, Russkie 
Towarzystwo; Baku NM 1829 rodzynki, Rossyjskie Towarz., Białystok M 
2903 przędza wełniana, A. Połak; Białystok Me 2509, 25.0 przędza wel- 
niana, Szapiro; Bialystok M 2553 przędza wełniana, Tykoeki; Nowozybkow 
N 1323 linka, I. Broszlewski; Charków M 11486 skarpetki bawełniane, 
W. Goriaczew; Kubino -N 62 wyroby wełniane, Ledencow-1l. Bromberg; 
Pleseckaja N 25 rogi łosiowe, L. Gorfain: Kremenczug N 22925 odpadki 
sukienńe, Zarecka; Ostrogorsk JM 4735 towar wełniany, Hripczenkow: 
Woronież X 46383 towar sukienny, Glouberman; Priłuki M 118 towar 
łokciowy, Rozow; Kobryn N 288 gilzy do papierosów, Goldberg. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. : 


SUNYEWRYNRENENEKERWCZNAT 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 
J. THOMASA 


s 
g 
ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 . A 
g 
8% 
g 


„KONGRES” 


Najlepsze papierosy 
w cenie 
100 sztuk 60 kop. „10 sztuk 6 kop. 


l. L. SZERESZEWSKIEGO. 


830 re12 pod klerunkiem pierwszerzędnego specyallaty. 
Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwą- 
ble, aksamity, firanki blałe i kołorowe, koronki, portyery itd. Czyści I far- 
buje bez potrzeby prncia garderoby. Dekatyzacya materyałów dla panów 

kraweów, Zupełna grarancya trwałości kolorów Ceny możliwie rizkie. 
ZOE 


BRÓBBZBBZBEÓBEBKBWAREK BE BSA 
GEBETHNER i WOLFF 


u Warszawie TYLKO!!! 


[7 Krakowskie-Przedmieście 17. W jednym polskim damskim magazynie Drąbikowskiego, Piotrkow- 
A yy U GEA j ska Nr. 163, robią 
Sklad fortepianów, pianin ] organov, Okrycia, suknie, gustownie i tanio 


tak z własnego, jak i powierzonego materyału. Kopia modeli francuskich. 
183—50—9 Tamże można dostać fasony z bibułki. 434—6—4 


LsL SISS 


Wynajem. 


m z w i AAA e me aee = > mn 


| WR” Patenty na wynalazki B Obiady 3 pokoje z kuchnią 


da ię na miasto w różnych cenach. 
myrabla sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe I Techn'- WSZ è gc 1 wszelkiemi wygodami, oraz oddzieln -m 
ome J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle 18. W, Nawrot Ne 8 m. 27. wejściem. Wiadomość Stare- Rok'cle Nè 96, 
á. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ziołecki, 48 297—5—.d Georg Mees. 463-3 2 


Jio3BOReH0 ueHzypoio, r. Joxa», 8 Anpbia 1902 r. 
W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. © Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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